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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 1 7 .  Listopada.
(Gaz.  K o to ń s k a )  T s c h e c h  w drugiej in­

s tanc j i  na  karę śmierci, (ścięcie toporem ) ska­
zany został.

Z  B e r l i n a .  —  P rzed  n iedaw nym  czasem 
rozeszła się wieść, jakoby  redakeye  na p rzy ­
szłość m iały być  zmuszone korrcspondenlów  
swycli wymieniać. T ym  czasem zaprzeczają te­
mu. T e r a z  praw i G azeta M agdeburska: Nie 
znamy nic ,  coby  naszemu tak jeszcze młodemu 
dziennikarstwu bardziej z gruntu  widoki życia 
> darzenia się odjąć mogło, jak środek podobny. 
£  drugiej s trony w praw dzie  nie mniej stanow­
czo u trzym yw ano ,  iż rząd bynajmniej nie za­
mierza, surow ych  naprzeciw  dziennikarstwu 
«zyWać środków , ze owszem daleko łagodniej 
,v tej mierze sądzi niż daw nie j ,  i o w ic ie  mniej 
się go obawia; zaspokojenie przeciez,  jakie 
'z  tem upewnieniu miano na ce lu ,  jest znowu 
z drugiej s trony obrażającem przez oczywiste 
uieuszauowanie i lekce ważenie w niem zaw ar­
te ,  lekceważenie tem niesłuszniejsze im mniej 
dziennikarstwo może być  za to odpowiedział­
a m ,  co z niego uczynią stosunki i okolicznoś­
ci- N ik t nie wie lepiej, jak dalekiem jest dzien­
nikarstwo od owej doskonałości,  jaką osiągnąć 
może i i ą d a ,  n ikt tego jawniej nie ogłasza, jak  
same dzienniki. J e d n ak  patrzą się na nie z gó- 
*7 i zarzucają słabość i n ieudolność chociaż b a r ­

dzo dobrze w iadom o, iż innem b y ć  nie może, 
dopóki nie zyska na przestrzeni k u  swem u roz­
winięciu się i wykształceniu. Sm utna to zaiste 
rzecz w idzieć, jak naw et pisarz p ra w y ,  czując 
po p ęd  do wyrzeczenia uzasadnionej nagany 
w  interesie ogólnym , zastawiać się musi tysią­
cem kruczków  i k lauzul na p raw o  i lew o ,  aby  
odjąć wszelką wątpliwość o prawości swego za­
m ia ru —  ja k  wielokrotnemi zaręczeniami pocz­
ciwości musi obram ow ać odm ienne swe p rze ­
konanie ,  ab y  się ty lko przecisnąć m iędzy je- 
żąccmi się paragrafami instrukcyi cenzuralnej.  
Gdzie dziennikarstwu ważniejszy zostawiono 
zak res ,  czyż tam ono  w  tyle pozostało? k tóż 
radośniej witał każdy  w ypadek  należący do p o ­
stępu ,  kto gorliwiej p racował około p raw dzi­
wie ludowego ro zw o ju ,  nad  dziennikarstwo? 
Jeżeli tu i owdzie zbłądziło, t u i  tam popełniło  
uchyb ien ia ,  to zawsze sobie samo by ło  regula­
to rem , i podobno najlepszym. Dziennikarstwo 
zna swe w a d y ,  ale zarazem opiera się p o ro zu ­
mieniu jakoby  wina ich w  niem leżała. G dzie  
mogło b y ć  użytcczuem, tam było  niem za p r a ­
w d ę ,  bo  cokolwiek nasz czas może w ykazać 
pięknego i wielkiego, to piśmiennictwu czaso­
wemu zawdzięcza istotne wykształcenie, pochop 
i rozpowszechnienie. W  tem ma preteusyą na 
oddanie mu sprawiedliwości, i twierdzi z Szek­
spirem : »dobrze mówić jest pew nym  rodzajem 
dobrze  czynienia, lubo  słowo jeszcze nie jest 
czyuem.K
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Z W r o c l  a w ia . —  Na artykuł Niem. Pow.
G a z e ty , zdający spraw ę o adresie un iw ersy­
tetu wrocławskiego do królewieckiego, ośw iad­
cza prof. Dr. Haase (redaktor  adressu): »Arty- 
kul ten wymaga niektórych sprostowań. W y s ta ­
wia on pew ne przeciwieństwo między starszymi 
a młodszymi professorami tutejszego uniwersyte­
tu ,  i polegający na niem zw ycza j ,  k tó ry  na nim 
nie istnieje, ani istnąć m oże, jako  to każdemu, 
nawet mniej tutejsze stosunki zna jącem u, ja- 
wnem być musi. Również bezzasadiieui jest 
tw ierdzenie ,  że professorowie (mowa tu może 
b y ć  tylko o rektorze i senac ie)  opierali się 
p rzy jąć  w ich imicuiu ułożony adres —  nigdzie 
bowie z takim oporem senat nie wystąpił; i do- 
póki to nie nastąpiło , p rzyjąć na leży ,  iż się 
p rzyznaje  do adressu w swein imieniu u łożo­
nego i wręczonego. D ale j nie praw dą jest, 
jakobym  ja  p ro tokulów  w mianem zemną śledz­
twie nie chciał podpisać; mowa być tylko m o­
że  o jednym  pro loku łe ,  a że ten naturalnie 
moje w łasne wolne zawiera zeznania , b y ła b y  
przeciw nem  rozumowi nie chcieć go pod p isy ­
wać. Nareszcie podaje a r ty k u ł  w m owie b ę ­
d ący  jeszcze porządek  myśli ułożonej przeze- 
muie o b ro n y  —  idee p rzy toczone są mi cał­
kiem obce ,  i nie b y ły b y  też slósowne do ściśle 
oznaczonego celu, jaki pismo rzeczone mieć musi. 
P o  takie'm oświadczeniu życzę i tuszę sob ie ,  iż 
b ędę  od  wszelkich dalszych w yw odów  woluym.«

W iadom ości zagraniczne.

R o s s y a  i P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 24 .  Listopada.

R a d a  Administracyjna na posiedzeniu swe'rn 
dnia 2 7 .  Października (8 .  L istopada) r. b. uw ol­
niła ,  n a  własne żądanie, E d w ard a  Glassa, od 
obow iązków  Prezesa T ry b u n a łu  Cywilnego gu- 
bern ji  K aliskie j,  a zanomiuowała w jego miej. 
see Autoniego Rzempoluskiego, niegdyś Sędzie­
go byłej Izby  Sądu  Najwyższego.

—  Dzieło pod  ty tu łem ; C h e m i a  o r g a n i ­
c z n a ,  w zastosowaniu do  Zoofizjologji i Pato­
logii, przez D ra  J .  Liebig, przełożona z niemie- 
ckiego i powiększona dodatkiem przez J a na 
P ankiew icza ,  Kand. Fil. Naucz, w Gim. Real- 
nem, opuśeiło prassę.
Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  d. 14 ,  Listop.

( Z  gazety k o l o ń s k i e ' j . )  —  W łaśn ie  d o ­
noszą,  że rząd rossyjski w  Królestwie wydał 
postanowienie, stosownie do k tórego w szy s tk im  

m ężczyznom  bez różnicy stanu  wzbroniono 
w stępować w  związki małżeńskie przed skoń­
czonym 3 0  rokiem życia. ( ? )

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 19. Listopada.

Znajdujący się w Paryżu  uczniowie szkoły po ­
litechnicznej, w liczbie 6 0 — 8 0 ,  zgromadzili się 
w c z o ra j , aby  naradzić się nad decyzyą jaką im 
wziąć w ypada w położeniu obecnem. Ucznio­
wie dali sobie przed dwoma miesiącami słowo, 
że jedno dzielić będą przeznaczenie i jeden za 
drugiego solidarnie odpowiadać. Je s t  (o z  ich 
s trony  nie koalicyą odporną ale w yp ływ em  
uczucia słuszności. W s z y sc y  są w jednym 
stopniu winni lub niewinni. Ich przestępstwo, 
jeźłi jest przestępstwem, jest wspólnem. G d y ­
b y  rząd nie byt się pow odow ał śmiesznym u- 
czuciem sam olubslw a, by łb y  ich objął organi 
zacyą szkoły lub im wszystkim jednę i tęż sarnę 
w yznaczył karę, lub dla wszystkich udzielił prze­
baczenia. W ie rn i  zobowiązaniu s ię ,  głosowali 
n iek tórzy  z p rzytom nych na zgromadzeniu u- 
czniów , że należy opierać się składaniu exami- 
n u ,  dopóki Jos wszystkich nie będzie urzędo- 
wnie ogłoszonym —  inni byli za żądaniem od 
ministra w o jny  odłożenia na kilka dni wstąpie­
nia do  szkoły i examinow. Żadna z tych  opi­
nii nie przeszła. W ie lk a  większość słuchając 
rozsądku i um iarkowania, nie chciała pod nie- 
by tność  sw ych  kolegów wziąć stanowczego po- 
stanowieuia. W sze lako  dzisiaj 5  uczniów 
musi składać examin —  5  innych na ju tro  po ­
wołano ild. Chociaż wielu nie jest dostate­
cznie usposobionych, przecież się s taw ią ,  aby 
dać dow ód posłuszeństwa. — Tym czasem  z g r o ­
madzenie ułożyło adres do króla —  czterech 
uczniów zaniesło go wczoraj do Saint C loud : 
celem jego w yłożyć królowi nieszczęsne poło 
zenie , w  jakie ich wtrąciła w ładza ,  że wachali 
się pomiędzy bojaźnią wystawienia się na bun­
tow ników  a nadwerężeniem przyrzeczenia, iż ­
b y  nie dozwolić kilku ponieść sku tków  postęp* 
k u  wspólnego wszystkim. D epu tacyą  p rzy j­
mował generał de  Berthois,  k tóry p r z y r z e k ł  
w ręczyć  królowi adres szkoły politechnicznej- 
Z ap raw dę ,  mówi l e  C o n s t i t u t i o n e l ,  w te) 
okazyi młodzi ludzie dają pow ażnym  mężom 
ministerstwa naukę  m ądrośc i,  umiarkowania 1 
rozsądku.

Z  d n i a  20 .  L i s t o p a d a .
Generalna rada departam entu  S ekw any  

nurzy la  w uchwałach swoich także to życzenia, 
a b y  kongregacyom przez rząd nieupoważnio­
nym  zabronionem było  otwierać szkoły i naU
czać młodzież, i aby wszystkich bezpośrednich 
i pośrednich reprezentantów  nieprawnych ta'  
kich kongregacyi su row o ścigać. Fundusz® 
przeznaczone dla szkół elementarnych pomno-
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żv la  rada, gdyż b ez  lak ow ej p om ocy  b y ły b y  
niektóre gm iuy zm uszone szkółk i sw o je  całkiem  
zamknąć. C o  do w ięz ień , o św iad czy ła  się rada 
przeciw  system ow i zupełn ego  od osobnien ia .

P ierw si p ięciu  u czn iow ie szk o ły  politechn icz­
n e j , k tórzy  do tejże p ow rócili, z ło z y li w czo ­
raj przep isany im exatneu i do iustytutu znów  
przyjęci zostali. D zisiaj nastąpi p ięciu  innych, 
i tak w ciąż w  dniach następnych. Zdaje s ię ,  
że  w szy scy  u czn iow ie  exam inow i tem u się p od ­

dadzą.
O u o t i d i e n n e  w ystęp u je  stanow czo  prze­

ciw  zam iarow i zaślubienia królow ej I z a  e l l i  
z Hrabią T rapan i; w ątpi takoż dziennik ten le- 
g itym istyczn y , izb y  P apież projekt ten p o p ie ­
rać m iał, chociaż m łody hrabia w  R zym ie, g zie  
się daw n iej d o  K ardynalatu sp o so b ił, bardzo  
jest lu b ion y  i w ie lk ie  sob ie  stąd czyn ion o  na 
dzieje. G d y b y  n a w e t, dodaje ów  dz'e,)n)k- 
p rzyzw o len ie  stamtąd nastąpić io*a J7 0 y  
on o  zapew ne z w arunkam i, któreby zn iw eczy ­
ły  spodziew an e stąd skutki po lityczne. P od o-  
hniejszem  juz do p raw d y znajduje dziennik ten 
leg itym istyczn y zaślubienie I z a b e l l i  z  jednym  
z  sy n ó w  L udw ika Ftlipa.

D yrek tor  w ielk iej o p e r y , p. L eou  P illet po­
dał m inistrowi spraw  w ew n ętrzn ych  i kom issyi 
mającej dozór nad teatrami k ró lew sk iem i, me- 
m oryał o  upadku sceuy .

Pan C ap accin i, k tóry  przez kilka tygod n i 
w P aryżu  b a w ił, p ow rócił zn ów  co ty lk o  do  
R zy m u , ab y  tam że pełnić urząd generaluego  
auditora izb y  apostolskiej.

Książęta Aum ale i Jo in v ille  p rzyb y li dn. 1 5 .  
do T o u lo n u , gdzie ich z w ielkim  entuzyazm em  
przyjęto. T o u lo n , p ierw szy  w o jen n y  port 
1'ra'ncyi, chciał księciu  J o in v illo w i, z w y c ięzcy  
Pod T angerem  i M ogadorein hołd sw ó j z łożyć . 
2  drogiej strony han d el, przem ysł i b y t dobry  
lo u lo n u  śc iśle  są zw iązane z utrzym aniem  i k o-  
•onizacyą A lg iery i, i dla tego  m iasto to  w dzię­
czne jest księciu  A u m ale , ze  tak bronią w ojen ­
ną jak palmą pok oju  o dobra te w  A fryce  w iel­
k ie  ma staranie. O b u dw óch  książąt pow itano  
w im ieniu m iasta , na co  jak najuprzejm iej od ­
pow iedzieli. W ieczorem  b y ł w ielk i bankiet 
w rice-adm irała B a u e in , który książęta ob ecu o-  
scią sw oją zaszczycili.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn.  1 9 .  Listopada.

W ie lk i  bal dla w ych od źcó w  polskich od by ł  
się wczoraj z wielką okazałością w przepełnio­
nych salach Guildhallu. L iczb y  gości jeszcze  
nie podają, ale dochód zapew ne bardzo zna­
czny.

W  M ontevideo w dniu 2 9 . S ierpnia w szyst­
k o  zostaw ało  w  status quo. O rib e sta ł b ez ­
czyn n ie pod  miastem. —  Z B uenos A yres p o d  
dniem 1 8 .  Sierpnia d on oszą , że R ozas w  k o ń ­
cu w ydał długo oczek iw an y  dekret pozw alają­
c y  obcym  okrętom  żeg low ać do Paraguay z  w a­
runkiem , żeb y  n ie staw ano w P orcie C orien tes  
i innych należących do prow incyi un itaryuszów .

Z d n i a  2  0.  L i s t o p a d a .
N o w sze  w iadom ości z O taheiti sięgające aż  

do 1 3 .  L ipca donoszą o p rzyb yciu  angielsk iej 
fregaty do O taheiti z  4 2  działam i pod  d ow ód z­
tw em  Kapitana D eu tze. K ró lo w ę  P o  m a r  e h ,  
która tak d ługo b y ła  na angielskim  statku " B a ­
silisk ,« w zięto  na pokład  ow ej fregaty i zaw ieść  
m iano na w y sp ę  B olabola . Zresztą donoszą  
ta k że , a to  w brew  doniesieuiom  francuskim , że  
now a krw aw a bitwa zaszła p om ięd zy  O taheit- 
czykam i a Francuzam i.

T i m e s  odpow iada dziennikom  francuskim , 
a m ianow icie D z i e ń  u i k o w i  S p o r ó w  na ich  
zarzuty czyn ion e  podanem u przez Pana W a g -  
horua p rojektow i za łożen ia  k o lei żelazne'j przez  
cieśninę Suez. D zienn ik  ten użala s ię  na tę  
A nglofobią ze  strony F ra n cu zó w , która naj-  
niew inuiejszym  a zarazem  naju żyteczn iejszym  
przedsięw zięciom  tam ę staw ia. »A le  przyk ład , 
p ow iad a , jakim  jest n in ie jszy , jeszcze  się n ie  
zdarzył. Pry w atny A nglik , u ie  b ęd ący  z  rządem  
w żadoej styczności robi p ro jek t, ab y  w  spe- 
kulacyi handlow ej za ło ży ć  kolej żelazną z  K a- 
h iiy  do S u e z u , której jed y n y m  celem  b y ć  ma 
przysp ieszen ie podróży z A lexandryi do  Su ezu . 
O  kolei lej była ty lk o  w zm iank a, nie o g ło szo ­
no jeszcze  nic u rzęd ow ego , aż tu w szystk ie  
dzienniki parysk ie , jak g d y b y  na hasło jak ie, 
op p o zy cy jn e  i m in isteryalne, z lakiem  un iesie­
niem na projekt ten w padają, iż chcąc ca le  to 
przedsięw zięcie  z n iw eczy ć , n iep od ob ień stw o  
proponują. —  N iem iło  nam , że  i D z i e n n i k  
S p o r ó w  z innem i dziennikam i na toż sam o się  
zgad za , a leć tak jest w  rzeczy  sam ej. P rzeb i­
jać przesm yk z Suezu d o  T h yu ch u  całk iem  jest 
niestosow ną i przeciw n icy  nasi dobrze o  tem  
w ied zą . Chcą w ięc  projekt nasz zn iw eczy ć , 
n ie  podając nic w  m iejsce je g o , co b y  się zasto­
sow ać dało- Jeśli to  nie jest p o w o d em , naten­
czas pytam y s ię , dla czegóż to n ie p ierw ej, a 
t e r a z  d o p i e r o  pom yśleli o  w ielkim  neutral­
nym  projekcie zw iązku  handlow ego. P rzy p u ­
szczam y, że przeciw n icy  ci mają słu szn ość , że  
kanał b y łb y  i tańszym  i. lep szy m ; w ted y  ch w y ­
tam y ich za s łow o  i m ów im y: kopcie sw ój ka­
nał ” jeśli rzetelnie o  tern m yślicie. P ozw alam y  

na to, a wy p ozw ó lcie  nam nawzajem  nasz p lan



wykonać. — Będziemy widzieli, k tóry będzie Z N e a p o l u ,  dnia 12. Listopada,
lepszy. Cieszylibyśmy się, gdyby was za słowo Tutaj mamy ciągły niepogodę! scirocco i ule-
schwytauo i kazano wam kauał splawny kopać; wne deszcze nie dozwalają licznie tu zgroma-
byłoby  wam to nieco trudniej aniżeli układać dzonym cudzoziemcom zwiedzać piękne okoli-
na papierze projekta, aby cudze niweczyć. — ce stolicy, dla tego też oni gromadami gorzko
Próbujcie tylko sztuki hydraulicznej, będziemy narzekając na powietrze i niebo włoskie do
się z tego bardziej cieszyli, aniżeli wy sami, i Florencyi wracają. Najbardziej zaś (osobliwie
zaniechamy nasz projekt założenia kolei żelaz- podczas takiej niepogody) zupełny brak dzien­
nej, Ale jeśli się próba ta nie uda, wtedy nic ników cudzoziemca do rozpaczy przyprowadza;
nie będziecie mieli przeciw projektowi naszemu, po wszystkich kawiarniach i hotelach nie zoba-
zwłaszcza iż tenże równie jest neutralny jak i czysz ani jednej obcej gazety, ani jednej bro-
wasz. «

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 13. Listopada.

W czora j izba skarbowa była widownią o- 
kropnej sceny. Pan Kazim. Parra , jeden z uaj- 
pierwszych urzędników izby skarbowej, pisał 
p rzy  biórze swoje'm, gdy lSletni syn jego, 
nadkomplelny urzędnik tejże adminislracyi doń 
się1 zbliżył, jak gdyby go chciał uściskać, ale 
dobywszy szczyzoryka nagle głęboką ojcu ranę 
w  gardło zadał. Ledwo co czyn ten bezecny 
spełnił a już w wściekłość wpadając pobiegł na 
balkou, zkąd się na ulicę rzucił, gdzie go nie­
żywego podniesiono. Rana nieszczęśliwego 
ojca jest niebezpieczna.

N i e m c y .
Z B a w a r y i .  — Dnia 11. Listopada, wie­

czorem między godziną 6. a 8. zamordowano 
w  Konzell żonę tamecznego nauczyciela Halina. 
Zabójca udusił tę nieszczęśliwą sznurkami od 
zegaru będącego,’ w pokoju. Z początku mia­
no  tę zbrodnię za łupieslwo, ale z inkwizycyi 
pokazuje się inny powód, który zgrozą przej­
muje na spodlenie, w jakie się niejeden czło­
wiek ślepo rzuca.

Pogłoskę o translokacyi G a z e t y  p o w s z e ­
c h n e j  A u s z b u r s k i e j  do Slultgardu Gazeta 
S p e u e r a  (berlińska) z pewnością potwierdza. 
Powodem tego, że cenzura bawarska miano­
wicie we względzie religii bardzo strouuicza. 
W  skutek przeniesienia tej gazety straciłby 
urząd pocztowy przynajmniej jakie 90 ,000  zł. 
reńskich rocznego dochodu. Zakład K o t t y  
w Auszburgu około 5 0 0 ,0 0 0  złt. reńs, w obieg 
puszcza.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 1 4 . Listopada.

Słychać, że cesarz rossyjski generała K i e l  
w miejsce zmarłego na urlopie w dobrach swo­
ich w Rossyi Radzcy Stanu K r i  w co  w a pier„ 
wszym sekretarzem legacyi przy tutejsze'in po- 
stelstwic rossyjskiem i dyrektorem artystów 
rośsyjskich mianował.

Bzury, którąbyś z niejakiem zajęciem czytać 
mógł; —  tylko w domu bankiera Rolbszild 
jest wspaniale ozdobiona sala czytania, gdzie 
gazety z Bombaju, Malty, W łoch, Londynu, 
Paryża, Marsylii i Auszburga wraz z mapami 
i innem pismami czasowemi w wielkiej ilości 
się znajdują.

G r e c y  a.
T i m e s  donosi z A t h e n  pod dniem 31. Pa­

ździernika, że lud na izby sarkać zaczyna, po­
nieważ one ciągle zajęte badaniem pełnomo­
cnictw, jeszcze ani jednego prawa nie przyjęły. 
Akarnauia i Etolia pełne rozbójników a nie da­
wno temu oddział Palikarów uderzywszy na 
wieś Amourisi pod Atenami wiele domów zlu- 
pił i kilka osób zamordował.

Rozmaite wiadomości.

(  Z H otm . Ltcotr. )

oxHgT z m m om m m .
Mimo filantropijne usiłowania A n g l i k ó w  o 

zniesienie handlu niewolnikami, nie ustały do­
tąd zupełnie cierpienia tych nieszczęśliwych. 
Ciągle jeszcze przybijają okręty pod różuemi 
banderami do afrykańskich brzegów i wywożą 
ztamtąd niewolników. Zeszłej wiosny przejęli 
Anglicy brazylijski okręt »Progrcsso« mający 
na pokładzie 199  młodych murzynów, 45  mu­
rzynek i 213  murzyńskich dzieci, razem 447  
niewolników, którzy wszyscy uwolnieni zostali* 
—  W yjątk i z dziennika kapelana okrętowego. 
Pana Hill, towarzyszącego angielskiemu Kapi­
tanowi na pokład przejętego okrętu, dadzą noj' 
lepsze wyobrażenie o srogiej nędzy, na jaką cl 
nieszczęśliwi wystawieni bywają:

"Dziwne ujrzeliśmy widowisko wstępując i>a 
schwytany okręt,« mówi tenże kapelan. "C al/  
pokład był napełniony nagimi murzynami, któ­
rzy  wkrótce przed naszern przybyciem przeci­
wko swoim Panom zbuntowali się byli, a tera* 
od wszelkiego uadzoru uwolnieni, jak zgłodniałe 
wilki, rzucili się na wszystko, co tylko ich
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c h u c i o m  o d p o w i a d a ł o .  J e d n i  j e d l i  g a rśc ia m i  
m ą k ę  z  m a n i o k o w e g o  k o r z e n i a ,  d r u d z y  w y w i ­
ja l i  o g r o m u e m i  k a w a ł a m i  w o ł o w e g o  m ię sa  i w i e ­
p r z o w i n y ,  in n i  w r e s z c i e  u n o s i l i  z  k o j c ó w  r ó ż n e  
g a tu n k i  ż y w e g o  d r o b i u ,  k t ó r y  z u p e ł n i e  s u r o w o  
p o ż e r a l i .  N i e k t ó r z y  ch y l i l i  s ię  n a d  b e c z k a m i  
z  w o d ą  i m ac z a l i  w  n ie j  u w i ą z a n e  n a  d łu g im  
s z p a g a c ie  c h u s t y ,  in n i  d o r w a l i  s ię  t y m  s a m y m  
s p o s o b e m  b e c z k i  b r a z y l i j s k ie g o  r u m u .  C z ę ś ć  
Uaszej o s a d y ,  k t ó r a  w r a z  z K a p i t a n e m  n a d e s z ła ,  
p r z e p e łn i ł a  p o k ł a d  o k r ę t u  d o  r e s z t y .  W ś r ó d  
n i e w y p o w i e d z i a n e j  w r z a w y ,  j a k o  w y r a z u  sz a -  
lone'j  r a d o ś c i ,  s ł y c h a ć  b y ł o  t y l k o  b r z ę k  k a jd a n ,  
k t ó r e  s o b i e  n i e w o l n i c y  w z a j e m n i e  r o z b i j a ć  p o -  
n iaga l i .  T ę  o p e r a c y ę  z a c z ę t o ,  j a k  s ię  z d a j e ,  
n a  o d g ło s  p i e r w s z e g o  d z i a ł o w e g o  w y s t r z a ł u ,  
k t ó r y  n a s z  o k r ę t  d o  ic h  c ie m ię z c ó w  w y m i e r z y ł ;  
r e s z t ę  r o z k u l i  n a s i  m a j t k o w i e .  I c h  r a d o ś ć  
i w d z ię c z n o ś ć  d la  n a s ,  p r z e c h o d z i ł a  w s z e lk ie  p o ­
j ę c i e ;  o  i le  m ie j s c a  s t a r c z y ł o ,  r z u c a l i  s ię  n a m  
d o  n ó g ,  t a r z a l i  s ię  p r z e d  n a m i ,  c a ł o w a l i  n a m  
n o g i  i s u k n i e ;  a  g d y  w r e s z c i e  b e z  w s z e lk ie g o  
w z g l ę d u ,  r o z z b r o j o n ą  z a ło g ę  ic h  o k r ę t u  r z u c o ­
n o  z  p o k ł a d u  d o  ł o d z i ,  k t ó r a  ją  j a k o  p o jm a n ą ,  
d o  a n g ie l sk ie j  f r e g a t y  " K l e o p a t r a , « o d w ie ź ć  m ia -  
, a > z a b r z m ia ł  j e d n o g ł o ś n y ,  d łu g i  o k r z y k  r a d o ś c i .

Z  4 4 7  o s w o b o d z o n y c h  m u r z y n ó w  r a d z i ł  n a sz  
K a p i t a n  p r z y j ą ć  s to  n a  p o k ł a d  » K l e o p a t r y , « 
l ec z  w n i o s e k  j e g o  n ie  b y ł  p r z y j ę t y m ,  p o n i e w a ż  
m n i e m a n o ,  j a k o b y  o s p a  p o m i ę d z y  n i e w o l n i k a ­
m i g r a s o w a ła .  A b y  z a ś  m ie ć  l u d z i ,  k t ó r z y  b y  

j u ż  b y l i  o b e z n a n i  z  s p o s o b e m  o b c h o d z e n ia  s ię  

z  m u r z y n a m i ,  o d e s ł a n o  z p o j m a n e j  za łog i ,  d w u c h  
H i s z p a n ó w  i j e d n e g o  P o r t u g a l c z y k a  n a  p o k ł a d  
'B u r z y ń s k ie g o  o k r ę t u  » P r o g r e s s o « ;  p o c z e m  te n -  
Ze s p o k o j n i e  w  d r o g £  d o  p r z y l ą d k u  d o b r e j  n a ­
b i c i  s ię  p u ś c i ł .

l i n i a  1 2 .  K w ie t n i a .  P o d c z a s  p i e r w s z e j  n o c n e j  
®tra£y  —  m ó w i  n a s z  k a p e l a n ,  k t ó r y  s ię  n a  t y m -  

o k r ę c i e  z n a j d o w a ł  —  b y ł o  m o r z e  s p o k o j n e .  
łvo ln ie n i  m u r z y n i  spa l i  l u b  leże l i  w y c ią g n ię c i  

, la  p o k ł a d z i e .  I c h  g i b k ie  c z ł o u k i  m o g ą  się  
w d z iw n y  s p o s ó b  k u l i ć  i m ie śc ić  n a  b a r d z o  c ia -  
s, ,Bj p r z e s t r z e n i ,  t a k ,  iż  p r z y  ś w ie t le  k s i ę ż y c a  
*da ło  s ię  r a c z e j  w id z ie ć  p o w i k ł a n e  k u p y  Iu d z -  
_ *cł' r ą k  i n ó g ,  n iże l i  ż y j ą c e  p o s t a c i e  l u d z k ie .  

e d u a k ż e  b y l i  k o n t e n c i  z e  s w e g o  l o s u ,  i w s z y -  
Etko sz ło p o m y ś l n i e ,  a ż  o t o  n a g l e ,  o k r o p n a  
ZtD|atia  n a s t ą p i ł a !  O  p i e r w s z e j  g o d z in i e  p o  p ó ł -  

° cy  z a c z ę ło  s ię  n i e b o  c h m u r z y ć  i s i l n y  w i a t r  
E,.ę  Zerw ał.  M a j t k o w i e  o t r z y m a l i  r o z k a z  z w i -  
^|'<r ia z a g l j , l e c z  p r z e s z k o d z e n i  l e ż ą c e m i  n a  p o -  

t  ' ' ^ z ie  k u p a m i  n i e w o l n i k ó w ,  n i e  m o g li  le g o  
■ a tw o śc ią  u s k u te c z n ić .  D l a  t e g o  k r z y k n ą ł  K a -  
* a n .  a b y  m u r z y n ó w  d o  ś r e d n ie g o  p o k ł a d u

w y s ia ć ,  c o  s ię  t e ż  z a r a z  s ta ło .  L e c z  t u ,  n a  
p r z e s t r z e n i ,  m a ją c e j  t y lk o  4  sążni  d ł u g o ś c i ,  2 1  
s ą ż n ia  s z e ro k o ś c i  a  n i e  w ię c e j  j a k  3* s t o p y  w y ­
s o k o ś c i ,  s ta ło  s ię  pow -ie trze  d la  4 0 0  ś c i ś n i o n y c h  
lu d z i  t a k  c ię ż k ie m  i z a d u s z n e m ,  iż g w a ł t e m  u a  
w i e r z c h n y  p o k ł a d  p o w r ó c i ć  u s i ło w a l i .  G d y  ic h  
r a z  o d p ę d z o n o ,  u c z y n i l i  p o w t ó r n ą  p r ó b ę ,  p o  
k t ó r e j  m u s i a n o  p r z e m o c ą  z a p r z e ć  t y ln e  lu k i ,  
a  p r z e d n i e  d r e w n i a n e m i  k r a t a m i  o b w a r o w a ć .  
K u  t e m u  w i ę c  j e d y n e m u  o t w o r o w i ,  k t ó r ę d y  
w c h o d z i ł o  p o w i e t r z e ,  z a c z ę l i  s ię  t e r a z  t łu m e m  
c isn ąć  m u r z y n i ,  a le  p r z e z  to  s a m o ,  p o z b a w i l i  
s ię  ś w ie ż e g o  p o w i e t r z a ,  k t ó r e g o  t a k  p o ż ą d l i w i e  
ł a k n ę l i .  W s z ę d y , g d z ie  t y lk o  j a k i  o t w ó r  z n a ­
le ź ć  s ą d z i l i ,  s ta ra l i  s ię  p r z e c i s n ą ć ,  a  n i e k t ó r y m  
p o w i o d ł o  s ię  i s to tn ie  p r z e d r z e ć  s ię  p r z e z  o t w o ­
r y ,  n i e  m a j ą c e  w ię c e j  j a k  4 4  c a l ó w  d łu g o ś c i  
a  6  c ą l ó w  s z e ro k o ś c i .  N ie  j e s te m  w  s t a n ie  z  n i -  
c z e m  p o r ó w n a ć  k r z y k u ,  j a k i  s ię  z  ich  w ię z i e n i a  
d o b y w a ł !  » M a n u a n a  b a b r a  m u c b o s  m u e r t o s  —  
j u t r o  u j r z y m y  w ie le  t r u p ó w «  r z e k ł  d o  m n ie  z a ­
b r a n y  z  n a m i  H i s z p a n  A n to n io .  —

W e  c z w a r t e k ,  d n ia  4 4 .  K w ie t n i a .  W c z o ­
r a j s z a  p r z e p o w i e d n i a  H i s z p a n a  sp e łn i ł a  s ię  w  s p o ­
s ó b  p r z e r a ż a j ą c y .  Z n a l e z i o n o  n a  n i ż s z y m  p o ­

k ł a d z i e ,  g d z ie  m u r z y n i  b y l i  z a m k n i ę c i ,  5 4  p o ­
k a l e c z o n y c h  t r u p ó w ,  k t ó r e  w  m o r z e  w r z u c o n o .  
N i e k t ó r e  b y ł y  j u ż  p o p r z e d n i ą  c h o r o b ą  s t r a w i o ­
n e ,  i n n e ,  ś w ie ż o  z a d u s z o n e  i k r w i ą  z a la n e .  
A n t o n i o  o p o w i a d a ł  m i iż w ie lu  m u r z y n ó w  s a ­
m y c h  się  u d u s i ło  t r z y m a j ą c  s ię  j e s z c z e  p o  ś m i e r ­
c i  za  g a r d ł o ,  z  k t ó r e g o  j ę z y k  w is ia ł .  N a j w i ę k ­
s z a  c zę ść  b y ł a  n o g a m i  p o t r a t o w a n a ;  k i lk u ,  k t ó ­
r z y  j e s z c z e  o z n a k i  ż y c i a  w y d a w a l i ,  z ło ż o n o  n a  
p o k ł a d z i e ,  g d z ie  m im o  w s z e lk ie  s t a r a n i e  p r z y ­
w r ó c e n i a  ich  d o  ż y c i a ,  n i e b a w e m  d u c h a  w y ­
z io n ę l i .  R e s z t ę  u w o l n i o n o  z  w i ę z i e n i a  i d a n o  
k a ż d e m u  m u r z y n o w i  p o  p ó ł  p i n t y  w o d y .  P i l i  
j ą  z  n i e s ły c h a n ą  p o ż ą d l iw o ś c ią ,  a  n i e k t ó r z y ,  d l a  
u t r z y m a n i a  p e w n i e j s z e j  r ó w n o w a g i ,  u k l ę k a l i  n a  
z i e m i ę ,  a b y  t y l k o  n ie  s t r a c ić  an i  j e d n e j  k r o p e l ­
k i  w o d y ,  k t ó r a  o k r o p n ą  s u c h o ś ć  ic h  g a r d ła  p o  
c a ł o n o c n y m  k r z y k u  o d ś w ie ż a ł a .  —  P o n i e w a ż  
w i e c z o r e m  r z ę s i s ty  d e s z c z  p a d a ł ,  p r z e t o  w i ę k ­
sz a  c z ę ś ć  m u r z y n ó w  u d a ł a  s ię  d o b r o w o l n i e  d o  
ś r e d n i e g o  p o k ł a d u ,  g d z ie  d la  p r z e c i ą g u  p o w i e ­
t r z a ,  lu k i  o t w o r e m  p o z o s t a w i o n o .  A le  g d y  m a j t ­
k o w i e  l ę k a j ą c  się  p r z e p e łn i e n i a  w i e r z c h u e g o  p o ­
k ł a d u ,  p o z o s t a ł y c h  j e s z c z e  m u r z y n ó w  d o  ich  

d a w n e g o  w ię z ie n ia  z a p ę d z i ć  c h c i e l i ,  p o w r ó c i l i  
w s z y s c y  t łu m n o  z  h a ła s e m .  M u s ia n o  ic h  w i ę c  
z n o w u  g w a ł te m  o d e g n a ć ,  c h c i a n o  n a w e t  z n o w u  
im  l u k i  p o z a m y k a ć ;  s ło w e m ,  cala  k a t a s t r o f a  p o ­
p r z e d n i e j  n o c y  b y ł a b y  s ię  p o w t ó r z y ł a ,  g d y b y  

n i e  p o r u c z n i k  o k r ę t o w y ,  k t ó r y  s ię  s t a n o w c z o
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temu sprzeciwił i rzekł:  »N'o s o y  c a p a r  d e  
i n a t a r l o s  c o m o  a n o c h e ,  nie jestem w sta­
nie m ordować ich jak przeszłej nocy.« G d y m  
mu jednak wytłumaczył: iż czego innego po 
nim żądają, pobiegł natychmiast do niewolni­
k ó w ,  i kazał tych ,  którzy  się na pokład d o b y ­
w ali ,  w  taki sposób tamże ustawić, a b y  majt­
kom  przeszkodą nie byli.

Chociaż się scena pierwsze'j nocy już nie po ­
w tórzy ła ,  przecież przez cały ciąg naszej podró­
ży  trwała nadzwyczajna śmiertelność pomiędzy 
murzynami. Nie by ło  prawie dn ia ,  aby  p rzy­
najmniej jeden lub kilku z  nich n ie umarło, 
bądżto  już w skutek w ydarzeń  pierwszej nocy, 
bądź też z pow odu  ich niewstrzemięźliwości, 
a najwięcej dla zgubnego w p ły w u  gorąca i za­
duchy  w tak ciasnym obręb ie ,  w  jakim się t y ­
lu ludzi razem mieścić musiało.

D o m  N i n o n y  d e  L a n c i o s .  W  owej 
dzielnicy P a ry ża ,  która pod nazwą M a r a  i s  
by ła  za czasów Ludwika X IV . mieszkaniem 
najwyższej szlachty, a teraz jest siedliskiem za­
cnych mieszczan, —  wznosi się len pamiętny 
d o m , n ieuszkodzony od  czasu,  będący  teraz 
własnością p e w n e g o  miłośnika umnictwa. W i ę ­
cej niż sto lat up łynęło  juz nad g ro b e m  miłej 
grzesznicy ,  która przeszło 6 0  lat dom len z a ­
mieszkiwała, i tu też w 9 0  roku życia umarła. 
W s z y s tk o  łagodzący czas zarzucił lekką zasło­
nę na jej b łę d y  a chrześcijańska miłość p rze­
baczyła ,  czego uniewinnić nie mogła. N inon 
de Lanclos była nadzw yczajną  kobietą; pło- 
chość jej, była powszechną wadą najznaczniej­
szych kobiet owego w ieku ; zaś cnoty jej, były  
w yłączną jej własnością. W sp an ia ły  uuiysl, 
zachwycające talenta, bezprzykładna rzelelność, 
mieszkały u niej w najśliczuiejszem ciele. Umiar­
kowanie , prawda, porządek  i oszczędność, mo­
ra lna  siła i królewskiemi naw et obietnicami nie­
zachwiana bezinteresowność, pozw alały  jej przy  
b a rd z o  ograniczonych zasobach majątkowych, 
zachow ać zupełną niepodległość. J e j  ojciec, 
d a w n y ,  dzielny w o jsk o w y ,  oduinarl ją siero­
tą ,  zostawiając jej 12 ,U00 franków rocznego 
do chodu  p rzy  największym blasku piękności 
i  młodocianego wieku. Kupiła sobie ten dom, 
k tó ry  w krótce stał się miejscem zebrania n a j ­
znakom itszych i najświatlejszych mężów Fran- 
cyi. P rzez  w zorow y  swój zarząd domu była  
n ie ty lko  wstanie p rzy jm ow ać u  swego stołu 
p ierw sze osoby  państwa, uczonych  i artystów, 
lecz iść oraz za popędem  swojego spaniałego 
serca i wspierać nierozważnych przyjaciół i nie­
zasłużone ubóstwo. D om  N iuony  został zu­

pełnie zachow any; jest on mały ale wygodny 
i bardzo  pięknej budow y, Najpierwsi artyści 
ow ych  czasów, Miguard i Lebrun, ozdabiali te 
p o ko je  z widoczućui zamiłowaniem swemi ma­
lowidłami. Jes t to  dziwnie zajmującą zabawą, 
przechadzać się po pokojach , w których nie­
gdyś Corneille, Moliere, Scarron, wielki C o n -  
d e ,  marszałkowie V endóm e,  V ille ro i,  Villars 
i  ty lu  innych bawiło. N a  drugiem piętrze, 
w  rzędzie czterech pokojów, w ychodzących  na 
ogród ,  znajdują się najdroższe wspomnieuia. 
S tarodaw ne podanie oznacza w  jednym  gabine­
cie miejsce, gdzie Moliere swoje najpiękniejsze 
dzieła Ninonie czy ta ł ,  równie jak  4o miejsce 
w  ogrodzie, gdzie nieszczęśliwy kawaler Villiers 
szpadą się p rzeb ił ,  dowiedziawszy się iż ta, 
k tó ra  była przedmiotem jego najzapamiętalszej 
namiętności, b y ła  jego matką. W  ow ym  p o ­
koju  przy jm ow ała  Ninona p rzy  toalecie swoich 
szlachetnych kochanków , każąc sobie zawijać 
w łosy  ich przyrzeczeniami małżeństwa, a jedne­
go razu darow anym  sobie rewersem na 4 0 0 0  
lu idorów , mówiąc do tego, k tó ry  jej dar  ten 
uczynił:  » Patrz wpan jaką wartość przywiązu­
ję  do  darów  młodego rozrzuluika i na jakiebyś 
się niebezpieczeństwo naraził ,  gdybyś  miał do  
czynienia z kob ie tą ,  k tó raby  umiała korzystać 
z  twojej n ieroztropności.« —  T u  —  oddala 
swojemu przyjacielowi Gourville połow ę jego 
majątku, którą jej był powierzył gdy się u da­
wał na w ygnanie ,  —  podczas gdy wielki jał- 
mużnik F rancy  i drugą połow ę mu zaparł.  Po 
takiern doświadczeniu nie miał już Gourville 
śmiałości zgłosić się o pieniądze u Ninony- 
Lecz ona napisała do niego: »Mam sobie wiele 
do  wyrzucenia. W  czasie w paua niebvtności 
zdarzy ło  mi się nicszęście, które wpan przeba­
czyć musisz.k —  Przeczytawszy do tąd ,  sądził 
Gourville ze tu mowa o pow ierzonych  je j su ­
m ach; lecz dalej czytał: » Utraciłam przyw ią '  
zanie do pana —  ale nie utraciłam parnię0*’ 
p rzy jdź  pan więc do mnie, odbierz swoje 2 0 ,000  
ta larów i żyjm y odtąd w przyjaźni.« W  U*11 
samym pokoju  przyjm owała ona królowę szwe- 
cką Krystynę,  daremne oświadczenia Lichelie**' 
go, młodych Fontenella i Voltaira, k tórzy  pr*^ ' 
chodzili oglądać to cudo swojego wieku. 
taj skończyła ona swoję pierwszą jakoteż swo* 
ję  drugą, jeszcze szlachetniejszą epokę życia- 

K o s z t o w n a  k s i ą ż k a .  R ząd  francos * 
zlecił obecnie w ydanie  swoim kosztem wielki0 
go dzieła, którego hrabia August Bastard sl® 
podjął. Dzieło to ma zawierać w jak  najw |0r 
niejszych kopijach wszystkie malowidła i «z‘ 
b y  rzadkich rękopism ów , które po różnych b>
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blijotekach są rozrzucone. Całe dzieło będzie 
się składać z trzech wielkich oddziałów, z k tó ­
rych pierwszy będzie obejmował rękopisraa 
francuskie, drugi zaś i trzeci rękopisma biblijo- 
tek zagranicznych. K ażdy  z tych trzech od ­
działów dzieli się znow u na trzy sekcyje czyli 
trzy  to m y ,  które prenumerantoin w p o je d y n ­
czych zeszytach ( 1 7  na jeden tom) udzielane 
będą. J e d e n  z 7  tablic składający się zeszyt 
kosztuje 1 8 0 0  franków , każda tablica po  2 5 0  
franków. F orm at tego dzieła jest największe 
f o l i o ,  pap ier ,  tak zw any jezusowy. D otąd  
Wyszło l 7 p ierwszych zeszytów, składających 
toni p ie rw szy ,  w cenie 3 0 ,6 0 0  franków! P o ­
dług tego kosztowałby cały  francuski oddział 
9 1 ,800  f ra n k ó w ,  a ponieważ wnosić w ypada 
*z oba , zagraniczne dzieła obejmujące oddziały 
podobuaż będą miały objętość, —  przeto w y ­
nosiłaby cena jednego egzemplarza tegoż dzieła 
sumę 2 7 5 ,4 0 0  franków —  która suma chyba 
królom i książętom, i kilku szczególnie hojnie 
Wyposażonym biblijotekom 7  albo 8 wielkich 
europejskich państw  nabycie  tak kosztownego 
dzieła dozwala. Nie będzie też więcej jak  1 0 0  
e gzemplarzów wytłoczonych; a  z tych  zacho­
r u j e  sobie rząd francuski do  swego rozporzą­
dzenia 6 0 ,  licząc już  w to  1 egzemplarz w y- 
daw cy  i 4 e g zem p la rze , których  złożenie p ra­
wem jest nakazane. T e  6 0  egzemplarzów two- 
rzą p renum eracyiny  fundusz 1 ,8 3 9 ,0 0 0  frau- 
ków na pierwszą część pierwszego oddziału, 
Co na cale dzieło , g d y b y  takowe ukończone 
2°stalo, czyni fundusz 1 6 , 0 0 0 ,9 6 0  frauków! 
^ 3 'p i m y  wszakże ab y  u ż y t e c z n o ś ć  dzieła 
g r o m o w i  jego kosztów odpow iadała .  —  N a 
każdy w y p ad e k  mogłaby ta suma daleko po- 
'"vslniej na inne użyteczniejsze cele sztuk 
1 Ulniejęiności być  obróconą,
^ B o d z i u a  c e s a r z ó w  M a r o k a ń s k i c h .

sławnem dziele pana G raberg  de  Hemso, 
R e c k i e g o ,  jeneralnego k onsu la ,  o  państwie 
I l,r°kańskiem, znajdują się niektóre przykłady 
k‘Cznego potomstwa, jakie różni panujący  tegoż 

rałB» po sobie zostawili. M uley Isinael, któ- 
przez 5 5  lat rządził, miał 8 4 5  synów  a 3 4 2  

 ̂" rek ! Liczba jego żon wynosiła  8 0 0 0 !  P ose ł  
jUdv*ika X IV . ,  Saint O lon ,  opow iada iż wi- 
, Z|*d wsp0innj0neg0 sułtana, 3 4  lat przed jego 
 ̂^iercią, otoczonego orszakiem 1 1 0  rodzonych 

s'V" (l' v. B yć  może iż Mulej Ismael swego ce-
przywileju w nieco zbytniej rozległo- 

ró' UZ-y' v a ł ’ lecz * icc°  « astępcy  odznaczali się 
p 'V,’ie baznem potomstwem. Tak  naprzyklad, 
. kedostatni sułtan miał rodzinę z 8 4  synów 

-  1 córek. Jeźili k tóry  z  sułtanów mniema,

iż ma zanadto dzieci około  siebie, lub  jeżli mu 
się jakimkolwiek innym sposobem naprzykrzają ,  
tedy wysyła je w południow e części swojego 
państwa, do Tafilet, gdzie w jedynej prow incyi 
liczą przeszło 4 0 ,0 0 0  osób, które wszystkie do 
wielkiej rodziny po tom ków  M ahometa należą.

F r a n c u z i  w A f r y c e .  Podczas gdy  p o ­
bojow isko nad  rzeką Isly —  jak pew ien n a ­
oczny świadek donosi —  by ło  jeszcze o k r y te  
rannymi i trupami, improwizowali o w francuskim 
obozie wesoły w odw il,  którego treścią b y ła :  
tocząca się właśnie wojna M a ro k a ń sk a .  Akto­
rami byli żołnierze, k tórzy  przed chwilą d o b re  
cięgi M arokauom zadali. D y ja log  miał być  
nadzw yczaj ożywionym, i nie zbywało, jak s ły ­
chać ,  ani na uderzających sytuacyjach ani na 
teatralnym efekcie. Nawet s ław ny  parasol 
M arokańskiego wodza figurował na scenie. K il­
kunastu szaserów i huzarów , osmolonych j e ­
szcze prochow ym  dymem b i tw y ,  deb iu tow ało  
jako  sułtanki se ra ju ,  które się w nader  p rzy -  
milający sposób umizgały do Muleja A bderrha-  
mana. W  ciągu tego przedstawienia p rzy p ra ­
wiono z zdobytej kaw y  i he rba ty  w onny  na­
p ó j ,  k tó ry  w żołnierskich rozdawano n aczy ­
niach, a widzowie leżeli rozciągnięci na Ma­
rokańskich dyw anach ,  paląc M arokański ty toń  
Z m aro k ań sk ic h  fajek . Im prow izow ana sztuka 
miała jak najświetniejsze powodzenie. Pew ien 
s tary  g ren a d y je r ,  k tó ry  na  w idok  płaczliwej 
miuy sułtana mało nie pęk ł ze śm iechu, rzucił 
w  znak uwielbienia swoją fajkę i kapczuk  z t y ­
toniem grającemu tę śmieszną rolę aktorowi, 
a len uczuł się ty m ,  swojemu talentowi o d d a ­
nym hołdem, tak pochlebionym, iż schowaw szy  
o trzym any dar  do kieszeni, nadobnym  ukłonem 
podziękow ał swemu wielbicielowi. N ie zapo ­
mniano także o bom bardowaniu  Taiigeru i p r z y j ­
m ow ano je  oklaskami i okrzykami. P o  skoń -  
czonem przedstawieniu, aktorowie i widzowie 
położyli się spać ■—  aby  p rzy  pierwszem ude­
rzeniu b ębna  ze rw a ć  się do  n o w y ch  trudów, 
niebezpieczeństw —  i do  now ych  żartów.

S t a t y s t y k a  Ż y d ó w .  P o d łu g  w yracho -  
wari Bernouillego wynosi ogólna liczba w y ­
znaw ców  wiary Mojżesza 6 millijonów, k tórych  
p raw ie  połow a na E u ro p ę  przypada. Z tych ­
że trzech millijonów żyje w  Rossyi i w P olsce  
około 1 ,7 0 0 ,0 0 0 ;  w państwach Ausłryjackich
6 7 0 .0 0 0 ,  w Prusiecli blisko 2 0 0 , 0 0 0 ,  w  in­
nych  krajach niemieckich 1 3 0 ,0 0 0 ;  w e F ra n ­
cy* 7 0 , 0 0 0 ,  w Belgii 5 3 , 0 0 0 ,  we W łoszech
4 1 .0 0 0 ,  w W ielkiej Brytanii i Irlandyi 2 5 ,0 0 0 ,  
wreszcie w wolnein mieście K rakow ie 1 6 ,0 0 0 .

M u m i j a  n o w e g o  s p o s o b u .  W  natur
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ralnohistorycze'm muzeum w Manchester znaj- 
dujesię między iiine'mi mumijami jedna Angielska, 
t. j. trup niejakiej panny Beswick, która umie­
rając rozporządziła, aby nie była pochowaną, 
lecz aby pewien doktor, imieniem W hite, w y­
pchał jej ciało, ubalsamował i w swoim domu 
przechował, zaco mu 5 0 0  funt. szterl. rocznego 
dochodu zapisała. Spadkobiercy tegoż dokto­
ra darowali to ciało innemu doktorow i, a przez 
tego dostała się teraz ta Angielska mumija 
pom iędzy swoje Egipskie i peruwijańskie to­
warzyszki. (Rozm. Lw.)

Faun Ł. II. z Krakowa.

Mój kochany, mądry panie,
Pew no rozum łyżką ja d łe ś ,
W szystk ich  ludzi myśli zgadłeś? —

Cóż nam teraz pozostanie,
N a  tym naszym biednym świccie,
Gdy się taki m ędral zjaw ił,
Coby z g łupstw a świat wybawił,
A  najw iększe głupstw a plecie! — 

R ów ne — tylko z równem chodzi, 
O gień z wodą się nie zgodzi;

R zucić tylko garść  omłolu,
K ędy w ieje w iatr od p ło tu ,

S p a d n ą  z i a r n a  — w  j e d n ę  s t r o n ę ,
W  d r u g ą  —  p l e w y  o d m iec io n e .

W ię c ,  gdy trzeba adw okata,
T o , czy m orzem , czy to k rajem , 

Choćby w drugim końcu św iata,
B aj się zawsze zuijdzie z bajem,
J a k  Pan L. D. z B iłgorajem .

»D u c h  p r z e s z ł o ś c i -  pewnie kością 
T kw i ci w gard le  nieboraku,

Z e  się pienisz taką złością ,
Chcesz go przeprzeć jak o  tako. 

D u c h a  przeprzeć ? — o ! niestety,
Łada m ędrek temi czasy,

Chce rozbierać mysi poety,
Jak b y  chemik so le , kwasy,

A że pojąć nie możecie,
Z e  się w rozum wasz nie zmies’ci,

Z e  słówkam i was nie pieści,
Potępiacie na tym świecie,

D ucha w ielkiego sw obodę,
S ław y — praw dziw ego gońca.

A pojmiecież wy blask słońca,
I  w idzialuą w koło przyrodę? . . . .

L istopad. 27. r. r. r.

Podpisany ma honor zawiadomić Szanowną 
Publiczność, że prócz śniadań, kolacyj smacznie 

‘ sporządzonych i w ybornej kawy, zaopatrzony 
jest na now o w  najlepsze gatunki wszelkich 
w in ; poleca się łaskawym  względom .

J a b ł k o  w s k i ;  W od na ulica Nr. 28.

O l k i u i c l  i s l ® d  p r z e d a j e  
tauio J. B. K a n t o r o  w i c z

przy moście Tumskim.

Lekki pojazd podróżny, a szczególniej kryty 
w  formie krzeszła poszukiwany jest do nabycia 
przez A l b e r t a  S c h m i d t  i K o m p . ,  

pod Nr. 3. placu Sapieżyńskiego.

. Najlepszego białego karolińskiego 
_  ryżu w dnźych ziarnkach funt po 3 

sgr., ślufowanej kaszy perłowej funt po sgr> 
sago po 2-j sgr ., kawę niefarbowaną i czysteg0 
smaku bardzo tanio, suchego mydła funt po3sgf. 
9 fen., najprzedniejszego dub. modrego funt p° 
1 5 sg r ., m ą c z k i  funt po 2 i  sgr. i B e r l i ń s k i e 
świece lśnące rzetelnej wagi poleca handel

l/esT- A. Pahscher Comp•
w P oznaniu , W roniccka ulica Hr. i

  - -     —, , ^

Iiurs giełdy IScrlisiskićj.

D nia 26 Listopada 1844. pa
prC.

papie­
rami.

goto-
wizują

O bligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
O hligi M archii E lekt, i Now ej
O bligi m iasta B e r l i n a ............

- » G dańska w T . .
L isty  zastaw ne P russ. Zachód.

W . X  Pozuańsk. 
» dito

» » P russ. W schód.
» » P o m o rsk ie . . .
-» - M arch. Elek.i N.
» - Szląskie . . . .

F ry d ry c lis d o ry .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A k c j e  
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. B erl.-Poczdam s. 
D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . 
O bligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rog i żel. B erl.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw . Berl.-Aiihalt.skie 
D rog i żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf.
D rog i zel. R e ń s k ie j ................
O bligi upierw. R eńskie . . . .  
D rog i od rządu garantow ane. 
D rog i zel. Berlirisko-Erankfort. 
Obligi upierw. B eri.-Frankfort. 

» żel. G órno-Sżląskiej . .
dito Lii. H. .

* - Berl.-Szcz. Lit. A . i IJ,
" .  - M agdeb -llalberst

D r. żel. W rocł.-Szw  idii.-Freib. 
O bligi upierw . AVroc. Szw.-Fr. 
D r. żel. B onn-K olońskiej . . .
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Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczm ienia dt. .
O w sa  . dt. .
Tatarki dt 
G rochu . dt.
Z iem iaków  dt 
Siana cetnar 
S łom yk op a  .
M asła garniec

Dnia 25. ListoPi,d
1844. r. ^

do
T a l .T a l .  s g r .  f e n
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